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ZSRR gotów zaopatrzyć cały Berlin 
w  artykuły pierwszej potrzeby. —
W zwfązku z trudnościam i zaopatrze­
n ia ludności zachodnich stre f Berlina 
w  artykuły  pierwszej potrzeby władze 
sowieckie oświadczyły gotowość za­
opatrzenia ludności w edług przysłu­
gujących norm. Każdy mieszkaniec 
B erlina bez względu na to, w  którym  
sektorze B erlina mieszka, będzie m iał 
możność na swe k arty  żywnościowe 
otrzym ać chleb i inne środki żywno­
ściowe w  sektorze okupacji sowiec­
kiej. Około 70 b iur stoi tam  do dyspo­
zycji ludności sektorów  zachodnich, 
k tóre po przedłożeniu św iadectw  toż­
samości i k a rty  żywnościowej oraz 
dokonaniu form alności re jestracy j­
nych skierow ują zainteresowanego do 
sklepu rozdzielczego. Na cele wyży­
w ienia mieszkańców zachód, stref 
B erlina przeznaczył zarząd sowiecki 100 
tys. ton zboża, 10 700 ton tłuszczu oraz 
dużą ilość innych środków żywności 
ze swych zapasów. *

Udział Saksonii w  eksporcie nie­
mieckim. Przy analizie Targów  Lip­
skich oraz hanow erskich uderza duża 
ilość gotowych towarów, k tóre w ytw a­
rza Saksonia. Saksonia posiada gęste 
zaludnienie (ca 300 osób n a  1 km 2) 
będąc stosunkowo ubogą w  surowce, 
a  przetwórczość im portow anych su­
rowców stanowi głównie o jej aktyw ­
ności gospodarczej. Eksport saski go­
towych fabrykatów  w  okresie między
1 a 2 w ojną św iatową oceniany był 
przez rzeczoznawców na 20% całego 
eksportu Niemiec.

S tatystyki am erykańskie wykazały, 
że udział Saksonii w  eksporcie tow a­
rów  przemysłowych z Niemiec do 
Am eryki wynosił w  r. 1930 — 25°/o. 
Później spadł on wobec ograniczeń

wywozowych i kurczenia się niem iec­
kiego eksportu. Jedynie N adrenia ze 
względu n a  swe bogactwa kopalnia­
ne oraz wysoko z powodu tego rozw i­
n ię ty  przem ysł jak  i  korzystne poło­
żenie w ykazyw ała znacznie wyższy 
udział w  eksporcie k rajów  niem iec­
kich.

C harakterystycznym  w ydaje się być 
fakt, że eksport saski jest produktem  
głównie stosunkowo m ałych, lecz licz_ 
nych przedsiębiorstw , podczas gdy 
w yroby w ielkich fabryk  stanow ią 
w  nim  m niejszy udział. S tru k tu ra  
omawianego k ra ju  odpowiada też te ­
m u obrazowi. Eksport Saksonii jest 
silnie zróżniczkowany, lecz -artykuły 
tekstylne oraz w yrób m aszyn zajm uje 
tu  naczelne miejsce stanow iąc około 
3/s całego eksportu  saskiego. Wyroby 
przem ysłu m etalurgicznego przedsta­
w iają się poza tym  dość pokaźnie: są 
to instrum enty  muzyczne, zabaw ki 
itp. Również produkcja papiernicza, 
celulozy i rafinerii drzewnej partycy­
puje poważnie w  wywozie. Udział 
środków  lokomocji w ' eksporcie sa­
skim  rzuca się w  oczy. Dalej no tu je­
my wyroby precyzyjnej m echaniki, 
wyroby szklane, ceramiczne, różne ro ­
dzaje przem ysłu odzieżowego, w re­
szcie meble, fortepiany oraz liczne 
drobne przedm ioty z drew na. W r a ­
chubę wchodzą także w ytw ory m ły­
narskie, w yroby słodowe oraz galan­
te ria  skórzana.

Przyszłość eksportu saskiego zależy 
przede w szystk im ' od dostawy po­
trzebnych surowców zza granicy.

Giełda. Z H am burga donoszą, iż 
istnieje zam iar wznowienia giełdy pa­
pierów  wartościowych dla Bizonii. 
Giełda ta  m a jednak  podlegać, spe­
cjalnej kontroli.

M ichał Z akrzew ski

ZYCIE KULTURALNE 
Wrocławski Kongres Pokoju znalazł kiej przynosiła obszerne spraw ozda- 

liczne echa w  prasie niemieckiej, n ia z obrad K ongresu i daw ała obfite 
P rasa  wychodząca w  strefie sowiec- streszczenia wygłoszonych n a  nim

s i*
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odczytów i dyskusyj. Je j ocena w yni­
ków K ongresu w ypadła bardzo pozy­
tywnie. Ogólnie uznano Kongres za 
doniosłe osiągnięcie w  zakresie w alki 
z niebezpieczeństwem wojny. N ato­
m iast p rasa  stref wzgl. sektorów  za­
chodnich zajm owała stanowisko k ry ­
tyczne lub ironiczne. Uderzało, że 
miejsce, w  którym  odbywał się kon­
gres, określała prasa tych stref jako 
Breslau, a jeśli podaw ała nazwę pol­
ską, to przeważnie tylko w  cudzysło­
wie. Jej niechętny stosunek do K on­
gresu w yrażał się też niekiedy w n a­
główku, określającym  Kongres poko­
ju, jako „kongres w ojny" (Kriegs- 
kongress).

Uroczystości 700-lecia katedry koloń- 
skiej odbyły się w  końcu lipca. P rzy­
jechało na nie 25 kardynałów , arcy­
biskupów  i biskupów  z Niemiec i z 
rozm aitych krajów  europejskich, oraz 
ze Stanów  Zjednoczonych. Papież w y­
słał swego delegata, kard . Micarę. 
W uroczystości b ra li również udział: 
d r Hans Lilje z Hanoweru, jako przed­
stawiciel Kościoła , ewangelickiego w 
N iem czech ' oraz Luiza Schroeder, pe ł­
niąca obowiązki prezydenta m iasta 
Berlina.

Kongres filozoficzny, który  się odbył 
w  początkach sierpnia w  Moguncji, 
stanow ił w ielkie wydarzenie w nie­
mieckim życiu naukowym . Poruszono 
na nim  m nóstwo zagadnień. N ajw ię­
ksze ożywienie w  dyskusjach wywo­
łały problem y antropologii filozoficz­
nej, poruszane w  dużej m ierze z oka­
zji 20-lecia śm ierci M axa Schelera. 
przedstaw iciela te j gałęzi filozofii. 
Inną grupę zagadnień w yłoniła filo­
zofia ku ltu ry  i historii. Tutaj w yróż­
niło się szczególnie dwóch myślicieli: 
E duard Spranger z Tybingi, który w y­
głosił odczyt o uw arunkow aniach ku l­
tu ralnych  jako problem ie filozoficz­
nym, i Aloys pem pf z W iednia, który 
w  odczycie zatytułow anym  „Historia

filozofii jako socjologia wiedzy", 
zwrócił uwagę na ustawiczne pow ra­
canie rów nych filozoficznych form  
w śród najrozm aitszych narodów  
czasów. Kongres rozpraw iał się też 
z egzystencjalizmem. K ierunek ten  
znalazł n a  kongresie uderzająco mało 
przedstawicieli. Nie było ani -Taspersa, 
ani Heideggera, ani reprezen tan ta 
chrześcijańskiej jego odmiany, fra n -  
cuskiego*'myślicieIa, G abriela M arcela, 
którego poglądy z punktu  w idzenia 
katolickiego referow ał holenderski u- 
czony I. Peters. Znam ienna była silna 
obsada reprezentacji nowoczesnej fi­
lozofii katolickiej. W yróżniła się zw ła­
szcza pod tym  względem Belgia. Nie­
zwykłe poruszenie wywołał odczyt 
prof. P au la  Tillicha, w ykładającego 
od r. 1933 w  Ameryce, uchodzącego Za 
jednego z najw ybitniejszych filozo­
ficznych reprezentantów  p ro testan ­
tyzmu. Tillich mówił o tym, że rozpa­
da się św iat mieszczański oparty na 
zasadzie krytyczno-konstruktyw nego 
rozum u i na w ierzę w  harm onię 
wszechświata, rozw iniętą przez Leib­
niza oraz przez całe Oświecenie. Roz­
kład w iary , w  harm onię zadaje po­
w ażny cios protestantyzm ow i, który 
tak  długo funkcjonował, ja k  długo 
funkcjonow ała liberalna ekonomia ’ 
dem okracja i jak  długo odpowiadał 
on pewnym  w arunkom  historyczno- 
społecznym. Obecnie jednak  zaszły 
w  istocie ludzkiej zasadnicze zmiany, 
dochodzące do w yrazu w  tęsknocie za 
stałością i  pewnością. P rotestantyzm  
stoi obecnie przed alternatyw ą: albo 
zm iana s truk tu ry  w ew nętrznej, albo 
przejście do „wielkiego absolutyzmu 
Kościoła katolickiego". W zakończeniu 
odęzytu Tillich, mimo iż mówił o 
„końcu ery protestanckiej", podkreślał 
konieczność dalszego istnienia pew ­
nych elem entów protestantyzm u, k tó­
re  w ydaw ały m u się cenne. — Na kon­
gresie mogunckim  brakło  nie tylko o­
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pozycji egzystencjalistycznej, ale ta k ­
że m aterialistycznej.

Zjazd socjologów, który  się odbył 
w  W ormacji w  dniach od 10 do 12 sier­
pnia, -zgromadził uczonych z Niemiec
i zza granicy. P rzerw ał on milczenie, 
jak ie tak  długo otaczało socjologię 
niemiecką. Je j ' czołowi przedstaw i­
ciele, jeśli nie udało im się na czas 
wyemigrować, znaleźli się przeważnie 
w  obozach koncentracyjnych, i d la te­
go dopiero stopniowo mogą podnosić 
się ich głosy. Kongresowi przew odni­
czył znany socjolog koloński i prezes 
Towarzystwa, prof. Leopold von Wie­
se. Dyskutowano nad trzem a główny­
m i tem atam i: położenie młodzieży nie­
mieckiej, niem iecka polityka i socjo­
logia terroru , oparta  na doświadcze­
niach z okresu niemieckiej dyktatury. 
Prof. d r L itt z Bonn ocenił młodzież 
niem iecką pozytywnie. Reprezentował 
on pogląd, że rom antyka 1 . • /yc ' >1- 
stwo, k tóre w pajała w  młodzież Hi­
tlerjugend, zdecydowanie się skończy­
ło, a jej m iejsce zaję’y ..u^z"’-/i <?iła 
życiow i i zdrowy opór przeciwko 
wszelkiej sugestii". Świat pojęć i w ar­
tości starszych może tylko m aleźć 
częściowe zastosowanie do młodzieży. 
D yskutowano też nad w prow adze­
niem  nauki do polityki Większy 
udział nauki w polityce był o s a d n i­
czym tem atem  praw ie wszystkich 
przemówień. W łaśnie w czasach poli­
tycznych katastrof, jak  wywodził dr 
S ting z D arm stadtu, st.^ło s*? "■sne, że 
„unaukow ienie" polityki pozwoli prze­
ciwstawić się destrukcji. P 'legent 
dom agał się w prow adzenia dn przy­
wództwa politycznego — kuratorium  
naukowców, których znrł^n' dolega­
łoby na ostrzeganiu i przeciw staw ia­
n iu  się wszelkim groźbo: i cywi­
lizacji i pokoju. Głównymi • -enta- 
m i w  zakresie problem u l > byli 
dwaj uczeni, którzy pozn.-.' biście 
system  obozów koncentrat; . dr 
Benedykt K autzky z Z 1 ... -yn

wielkiego K arola K autzky‘ego, i dr 
Eugen Kogon z F rank fu rtu , redak to r 
„F rank fu rte r Hefte". Obydwaj zgodni 
byli w  tym, że zadanie socjologii po­
lega na usunięciu anonimowości te r­
roru, aby go można było skutecznie
i konkretn ie zwalczać. Główny środek 
przeciwko terrorow i K autzky w idział 
w  samorządzie, dem okracji zbudowa­
nej od dołu.

Nowe drogi literatury naukowej.
B rak książek i podręczników na un i­
w ersytetach niem ieckich doprow a­
dził do niezwykłych przedsięwzięć. 
Usiłowano pokonać trudności za po­
mocą w ielokrotnego przepisyw ania na 
maszynie dzieł zasadniczych. Granice 
tej nieracjonalnej metodzie postawiły 
nie tyle wysokie ceny, ile trudności 
z , papierem . Z tego względu un iw er­
sytet w  Getyndze zaproponował 
w szystkim  w ydaw nictw om  naukowym  
druk  w yjątków  z istniejących pod­
ręczników i ich rozdział studentom . 
Jednakże i ten  p lan  napotkał na 
przeszkody, ponieważ w  strefach za­
chodnich znajdu ją się tylko nieliczne 
w ydaw nictw a naukowe. Te okolicz­
ności spowodowały ustalenie nowego 
planu w  pierwszym  roku po klęsce, 
polegającego na założeniu w  Wol- 
fenbuttel w ydaw nictw a naukowego, 
które m a .za zadanie produkowanie 
nowego rodzaju litera tu ry  naukowej 
w  seriach od pięciu do siedmiu a rk u ­
szowych, dającyćh w  zwięzłym stylu 
syntezę dotychczasowych wyników  
w  poszczególnych dziedzinach wiedzy,
i uwzględniających najnowsze teorie. 
Dzięki zastosowaniu jednolitego for­
m atu  możliwe było zaspokojenie przy 
m inim alnym  zużyciu papieru  najp il­
niejszych potrzeb tej nowej litera tu ry  
akadem ickiej. W ten  sposób pow stałe 
druki weszły do powszechnego użytku 
na uniw ersytetach i szkołach wyż­
szych. Już w  pierwszym  roku działal­
ności wydawniczej zaw arto 129 umów 
z autoram i. P rogram  obejm uje serię

Przegląd Zachodni, n r  10, 1948 i Instytut Zachodni



486 K ronika Niem iec współczesnych

techniczną, m atem atyczno-przyrodni­
czą, medyczną, praw niczą i hum ani­
styczną. W spółdziałają z tym  w ybitn i 
badacze. Tak więc dziedzinę m atem a­
tyczną opracow uje prof. W ilhelm 
Blaschke, fizyczną prof. Pascual Jo r­
dan. W filii w ydaw nictw a, w  Hano­
werze, drukuje się podobne broszury 
dla studentów  Wyższej Szkoły, Peda­
gogicznej.

Książki niemieckie w Ameryce i An­
glii. Czasopismo „Die Zeit“ podaje in­
teresujące szczegóły, dotyczące spra­
w y znajomości pisarzy niemieckich 
za granicą .opierając się głównie na 
korespondencji z am erykańskim i i an ­
gielskimi uczonymi, przeważnie ger­
m anistam i. Okazuje się więc, że 
w  S tanach Zjednoczonych, z w y ją t­
kiem m ałych obszarów  zasiedlonych 
przez Niemców w  X IX  wieku, wpływ 
niemieckiej lite ra tu ry  nigdy nie ode­
grał w ielkiej roli. Gazety i czasopisma 
nie przynoszą w  ogóle artykułów  na 
tem at pisarzy niemieckich. W ostat­
nich dziesiątkach la t z poetów nie­
mieckich pew nym  wzięciem cieszył 
się Rilke i po większej - części został 
przetłumaczony, ale zakres jego po- 
czytności jest niezwykle wąski. Choć 
w  Ameryce w ydana została bibliogra­
fia  G erarda H auptm anna, w ykazują-* 
ca 722 prace, i choć studia nad 
H auptm annem  w  Ameryce nie zosta­
ły przerw ane naw et w  czasie drugiej 
w ojny światowej, dzieła tego poety 
ogólnie biorąc są praw ie zupełnie 
nieznane. K iedy H erm ann Hesse 
otrzym ał nagrodę Nobla, większość 
Am erykanów, a naw et w ielu k ry ty ­
ków nic o nim  nie wiedziało. N ajbar­
dziej znany jest w  Ameryce ty lko .T o­
m asz Mann.

Jeden z czołowych am erykańskich 
badaczy lite ra tu ry  pisze- „Współcze­
sna lite ra tu ra  niem iecka jest tak  nie­
znana ,że w  ogóle nie można mówić
o jakim kolw iek jej „stanowisku". Dla 
w ytłum aczenia tego trzeba przypom ­
nieć, że dwie w ojny przyczyniły się

do spostponowania wszystkiego co 
niemieckie; w  kultu ra lnym  rozwoju 
A m eryki Niemcy nie odgrywały w ła­
ściwie żadnej roli. Od roku  1917 p ra ­
w ie żadna szkoła am erykańska nie 
uczy już niemieckiego, a na un iw er­
sytetach 90?;j studentów  uczęszczają­
cych w  ogóle na kursa  niemieckie, 
uczy się języka niemieckiego rok lub 
najw yżej dwa la ta “. „Powiedziałbym
— pisał inny am erykański uczony — 
że lite ra tu ra  niem iecka nie była nigdy 
w Am eryce głosem słyszanym. Wielcy 
rosyjscy i francuscy pewieściopisarze 
są bardziej znani aniżeli poeci n ie­
mieccy. A dram at? Moliere jest z pe­
wnością najbardziej znanym  dram a­
turgiem  spośród obcych. Goethe
i Schiller niewiele są znani, a K leist
i Hebel w  ogóle nie“.

P raw ie to samo słyszy się z Anglii. 
Pew ien bardzo znany kry tyk  angielski 
pisze w  recenzji ze szkiców Tomasza 
M anna, że nigdy jeszcze nie słyszał 
nazw iska Kleista. Z nowoczesnych pi­
sarzy niem ieckich znani są w  Anglii 
w  większym zakresie: Tomasz Mann, 
K afka, Werfel, R ilke i — hitlerow ski 
pisarz E rnst Jiinger, którego poezje 
pt. „Na skałach m arm urow ych" zo­
stały  przetłum aczone i m iały św ietną 
prasę. G erard H auptm ann poza koła­
m i specjalistów  nie jest znany. Od 
roku 1933 ani razu  tea try  angielskie 
nie w ystaw iły żadnej sztuki H aup t­
m anna. Pew ien profesor z Londynu 
pisze: „Jest zadziwiające, jak  m ały 
jest w pływ  lite ra tu ry  niemieckiej 
w  Anglii. Zainteresow ania in te lek tu ­
alistów  koncentru ją się na lite ra tu rze  
francuskiej. Z R osjan najw iększą po- 
czytnością cieszy się przede w szyst­
k im  Czechow, a w  czasie w ojny Toł­
stoj, podczas gdy Dostojewski mało 
jest znany". Przyczynę tego tłum aczy 
inny angielski uczony w  ten  sposób- 
„Literackie gusta odzwierciedlają 
w iernie stosunki polityczne. A ntago­
nizm angielsko-niem iecki od począt­
k u  tego w ieku w ytworzył głębokie
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uprzedzenia w  stosunku do litera tu ry  
niemieckiej, k tóre bardzo trudno jest 
przezwyciężyć. Poza tym  niemieckie 
skłonności do m istyki i, irracjonali­
zmu przeciwne są duchowi angielskie­
mu. Większość niemieckich krytyków  
literackich jest na angielski w  ogóle 
nie do przetłum aczenia i nie do zro­
zum ienia w  Anglii, gdzie w łaśnie w y­
szydza się wszelkie um istycznianie
i ubóstw ianie w ielkich osobistości".

Uroczystości ku czci Goethego. Tego_ 
rocznej nagrody Goethego m iasta 
F ran k fu rtu  n/M., związanej z 199-rocz- 
nicą urodzenia poety, udzielono pod­
czas specjalnej uroczystości we fran k ­
furckim  kościele św. Paw ła pisarzowi 
Fritzow i von U nruh. L aureat przem a­
wiał do młodzieży niemieckiej, ostrze­
gając ją  przed „pobrzękującym  sza- 
belką hipernacjonalizm em ", k tóry  już 
podm inował republikę w ejm arską i 
otworzył drogę hitleryzm owi. Jedno­
cześnie w  W ejmąrze n a  nowo otw arty 
został Niemiecki T ea tr Narodowy. 
W śród zaproszonych gości znalazło 
się obok wielu przedstaw icieli so­
wieckiej adm inistracji wojskowej z 
Turyngii przewodniczący SED‘u Wil­
helm  Pieck i Oto Grotewohl. G enerał 
Sm irnow  z sowieckiej adm inistracji 
Turyngii oświadczył, że te a tr  musi się 
.stać „instrum entem  mas". — R ektor

uniw ersytetu  w  Heidelbergu, prof. 
K arl G eiler p rzejął przewodnictwo 
kom itetu, który będzie kierow ać i fi­
nansow ać fundacją im ienia Goethego.

Bert Brecht oskarżony o plagiat.
N iedaw no odbyła się w  Z urychu p ra ­
prem iera sztuki B erta B rechta pt.: 
„H err P untilla  und sein K necht", k tó ra  
znalazła w ielkie powodzenie w śród 
publiczności. Obecnie w ystąpiła fińska 
poetka W uolijoki z tw ierdzeniem , że 
sztukę tę  napisała wspólnie z B re­
chtem  w  czasie jego pobytu w  jej 
m ajątku  w  Finlandii. Tymczasem w  
program ie przedstaw ienia szw ajcar­
skiego zaznaczono tylko, że sztuka n a­
p isana została „według opow iadań 
H erty W uolijoki". Nie pierwszy to raz  
spotyka B rechta oskarżenie o plagiat. 
Tak np. w prow adził on do swej „Trzy_ 
groszowej opery" w iersze Villona, i  
w  utw orze „Dickicht der S taedte" 
całe ustępy pochodzą z dialogów Rim ­
bauda.

Niemieccy wychowawcy w  Stanach 
Zjednoiczonych. Czołowi wychowawcy 
z am erykańskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec i A ustrii przybyli w  trzech 
grupach do Stanów  Zjednoczonych, 
ażeby tam  studiować urządzenia am e­
rykańskich  instytucyj w ychow a­
wczych.

A leksander Rogalski

Przegląd Z achodni, n r  10, 1948 i Instytut Zachodni 
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